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TYGODNIK
W ychodzi we W torki 

Piątki. 'Prenumerata przyj­
muje się pod adresem: do 
W ydawcy Tygoduika w Pe­
tersburgu, do Expedycyi fta- 
zet Petersburskiego Pocz U ra ­
lu , lub do xięgarni Giafe; w 
W arszawie, w drukarni Za­
wadzki ego i Węckiego i w Biu­
rze informaeyjuein; w Wil- 
rcie w xięgarni Zawadzkiego; 
uadlo we wszystkich Poczto­
wych w kraju urzędach.

FBTERSBIIBSKr.
GAZETA URZĘDOWA 

K R Ó LE STW A POLSKIEGO.

Cena Roczna: w  Rossyi 
fi pocztą a  w sto licy , z no­
szeniem do m ieszkań, 50 r .  
ass. Półroczna, 25  r. ass. 
Bez p o c z ty , dla odbiera­
ją c y c h  w xięgarni Grafe: 
Roczna, 45 rub . ass. Pół­
roczna, 25 rub. ass. Dla 
Królestwa Polskiego: Rocz­
na, 53 r. ass. Półroczna , 
28 rub. ass.

W t o r e k ,  s  Gac d m  a.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
O

P e te r s b u r g , ^  G r u d n ia .

Ogłoszony tu  zoslał Cerem onjał Obrzędu zaręczyn 
J. C. W . W . X i ę c i a  N a s t ę p c y  C e s a r z e W i c z a  z. Xię- 
żniczką Jm cią M a rją  Hessen-Darmstadtską, mającego się 
odbyć w d. 6  G rudnia b . r. który dla krótkości czasu 
zmuszeni jesteśmy odłożyć do przyszłego num eru.

—  Przez rozkaz dzienny z d. 21 Listopada Rzeczywisty 
Radzca Stanu hrabia Dunin, przedtem  pułkownik Smoleń­
skiego pułku ułanów , zostaje na nowo przyjęty do służby 
w randze pułkownika i zaliczony do Ministerstwa W ojny.

—• N. C e s a r z  d. 5  Paźdz. potwierdził ustawę Mohylew- 
skiego Instytutu panien szlachetnych. T reść  tej ustawy jest 
następująca.

Dla wychowania córek szlachty otwiera się w Mohylewie 
naukowy zakład mający się nazywać «Morn.ieBCKnt lln - 
CTiiTyxi. E.uiropoyuM XL yhiuiriT..'> Zakład ten N. C e s a r z o ­

w a  bierze w swoję opiekę. N. C e s a r z  dla pomieszczenia 
Instytutu nadaje mu na własność skarbową osadę Pipenberg 
z należącemi do niej g run tam i, a na utrzym anie Instytutu 
Skarb Państwa wypłacać będzie corok 33 0 0  r. sr. Służba 
w Instytucie uważa się na równi z rządową. —  Główny 
Zarząd Instytutu poleca się Radzie —  składającej się pod 
I rezydenciją Naczelnika gubernii, z Dyrektorki, z Marszałka 
gubernii, Honorowego K uratora G im nazyum , Dyrektora 
szkół gubernii Mohylewskiej zawiadującego częścią naukową, i 
z jednego członka obieranego przez Szlachtę, którem u się 
powierza zawiadowanie częścią ekonomiczną.

W  Instytucie jest Inspektor klass, mianowany przez Radę 
za potwierdzeniem N. C e s a r z o w e j .  Jego obowiąskiem jest 
doglądać wykładu nauk w zakładzie.

Przedmioty naukowe są: 1) Religija Greckorossyjskiego 
i Rzymsko-Katolickiego wyznania, 2) Języki Rossyjski, F ran­
cuski, Niemiecki i L itera tura. 3) Arytmetyka. 4) Historyja 
i Geogralija powszechna i w szczególności Rossyjska. 5) 
Potrzebniejsze wiadomości z Historyi Naturalnej i Fizyki. 6) 
Kahgrafija. j )  Rysunek. 8) Taniec, 9 ) .  Roboty kobiece- 
Muzyki i śpiewu wychowanice uczyć się będą podług  osob­
nej umowy z rodzicami,

K urs nauk i wychowania trw a lat sześć, w e trzech klas- 
sacb, w każdej po lat dw a. Lekcije trwają od 1 Sierpnia 
do Igo  Lipca następnego roku. W ychoWanicom po skoń­
czeniu kursu wydają się attestaty, stosownie do których 
bez nowego exam inu, m ogą otrzym ywać świadectwa albo 
na zajęcie się obowiązkami domowych nauczycielek, albo 
na zajęcie się elem entarną instrukciją.

Instytut zakłada się na 80  pensyouerek; na icb utrzym a­
nie rodzice płacą po 180 r . sr. corok na każdą. Lata 
potrzebne do przyjęcia są  10 do 13. W ychowanice mogą 
w każdym razie być wzięte na pow rot przez rodziców; 
lecz dopóki zostają w Instytucie, wychodzić z niego niem ogą, 
chyba w razie choroby lub śm ierci rodziców lub bliskich 
krewnych i to nie inaczej jak w ednie i w towarzystw ie-dam y 
klassowej.

D yrektorkę Instytutu  m ianuje N . C e s a r z o w a , W  peł­
nieniu obowiąskow D yrektorce pom agają d a m y  k lassow e.

Ogólny etat Instytutu wynosi 18,050 r. sr. Dyrektorka 
pobiera pensyi /0 0  r . sr. Damy klassowe po 2 0 0  r . sr. 
Inspektor klass 4 0 0  r. sr. Na nauczycieli przeznaczone są 
2 ,5 0 0  r. sr. i t. d.

—  P. M inister S karbu , w d. 18 Listopada oznajmił 
Rządz. Senatowi, że  wróciwszy 15 tegoż miesiąca z urlopu 
za granicę, z woli M o n a r s z e j ,  objął na nowo zarząd po­
wierzonego m u Ministerstwa.
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 Zim a tegoroczna zaczyna się z niezwykłą surowością;
chociaż nie jesteśmy jeszcze w porze największych mrozów, 
od tygodnia ju ż  m am y ciągle od 18 do 20  stopni zimna 
pod ług  Re'aum ura, niektórych zaś dni mroz dochodził w 
mieście do 23 , a za miastem  do 2 5  stopni

KURS W E X L O W Y ,  P IEN IE ZN Y
I ARCYOWY.

P e t e r s b u r g , 2 9  L i s t o p a d a .
Z a r u b e l  s r e b r n y :

Na L ondyn.............................. na 3  m . 39j~ pens.
—  A m sterdam ....................... ....................192£, 193 cens.
■—  H am b u rg ...............................................3 4 j | ,  J szel.
—- P a r y ż .............................. ....................403 , 404  cens

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Paryil, 3 0  Listopada. Na posiedzeniu izby deputowanych 
2 8  b. m . po mowie P . Guizot zabrał głos P. Odillon-Bar- 
ro t i mówił przez trzy godziny dozwalając sobie osobistych 
jadowitych zarzutów, które P . Guizot zwycięzko odparł. 
Rzadko kiedy dochodziło do tak gorszącej wrzawy; każdy 
z  mówców bez względu na godność izby był po kolei 
przeryw any przez stronnictwa sobie przeciwne; nie było 
praw ie mowy o rzeczy ale o osobach i Prezydent m usiał
kilkakróć przywoływać do porządku. Pote'in m ówił P. 
D ufaure w obronie gab inetu  12  Maja, (tego co poprzedził 
gabinet P . T hiers) a po nim  P . Thiers, dla odpowiedzenia 
P.  Guizot. Dziś rozpraw y dalej się ciągnęły; P . Carne' 
m ów ił ża projektem adresu, P . Tocqueviile przeciw; w 
chwili odejścia poczty P. Jouffroy mównicę zajmował. 
W ie lu  mówców, między inriemi P . Jaubert, de Lam artine, 
B erryer, Garnier-Page's zapisali się do mówienia; zdaje się 
więc i e  rozprawy potrwają przez kilka posiedzeń jeszcze.

 * Piszą z T ulonu że tam 21 odebrano przez telegraf
rozkaz od  ministra W ojny postawienia uzbro jeń  Tulonu i 
okolic na najwyższej stopie obrony. Nadto sto dział ma 
b y ć  przysłanych do Tulonu, k tóre posłużą do obwarowania 
brzegów  Afrykańskich.

—  Journal des Debats donosi że Królowa Krystyna 
Hiszpańska opuści P a ry ż  4  Grndnia i uda się do Florencyt.

  P . Ingres polecono ozdobienie molowidłem sufitu sali
tronow ej w  pałacu izby parów . W yznaczono m u za to 
1 0 0 ,000  fr. Sławny ten  malarz jest teraz w Rzymie gdzie 
n a  prezydencyi Akademii malarstwa zastąpiony będzie przez 
P.  Schnetz.

—  Ułożenie m arsza żałobnego, który będzie odegrany 
W chwili przewożenia zwłok Napoleona przez bram ę try ­
umfalną, polecone jest P . A uber. Z tejże okoliczności bę­
dzie też wykonana msza żałobna Cherubini’ego.

—  Kommisya utworzona w P aryżu  dla zbierania składek 
na  rzecz mieszkańców miast które ucierpiały od powodzi?

przesłała ju ż  po 18 Listopada. Prefektowi Rodanu sum m ę 
100000 Ir. Arcybiskup Paryski nakazoł po wszystkich koś­
ciołach nadzwyczajne kwesty na tenże przedm iot. Szkody 
poniesione przez miasto Lyon i okolice przechodzą wszelkie 
opisanie.

—• W  Courrier de Lyon piszą: -Następne obrachowanie 
tłumaczy gwałtowność tutejszych powodzi: w dniach 27, 
28, 29 , 30  i 31 Pazdzierdnika, 1 i 2  Listopada wypadło 32  
centim etry, 4  millimetry wody. Gdy średnia m iara wody 
deszczowej wynosi około 54  centim etrów  na rok, pokazuje 
się że  w przeciągu siedmiu dni spadło wody więcej niż 
jej wypada na siedm miesięcy.

Londyn 2 8 TJslopada. Chrzest nowonarodzonej xiężniczki 
ma się odbyć niewcześniej jak po zebraniu się izb parlamentu.

—  Gazeta -Sydney M onitor, z d .2 5  Lipca zawiera szcze­
góły o porażce osady korwetty angielskiej «the Favorite» na 
jednej z wysp Morza południow ego; zwanej Tonga. Zaszły 
tam były rozterki między missyonarzami i ich zwolennikami, 
a mieszkańcami nienawróconem i na wiarę Chrześciańską. 
Kapitan korwetty, P. Croker, attakował tych ostatnich w 
forleczce w której się byli zamknęli; sam zginął z dwoma 
swojemi. Z liczby attukujących 2 0  raniono i nukoniec osada 
korwetty zmuszona została cofnąć się zostawiwszy działa i 
rynsztunki, które na ląd była wyniosła.

T u r c y a . Konstantynopol. W iadom ość o  zdobyciu St. 
Jean d’Acre napełniła Stolicę radością. Moralne skutki tej 
nowiny niepodobne są do obrachowania. Ta twierdza słusz­
nie jest uważana jako klucz do Syryi.

Donoszą z Beyruth, pod d. 6  Listop. że E m ir Mehtnet 
Harfusz, wódz Mutualisów zH om s, przybył do tego miasta. 
Doniosł on że Ibrahim-pasza zebrał szczątki swojej arm ii 
pod Malaka i Damaszkiem. Ta arrnija, wynosząca do 18,000 
ludzi jest tak upadła na duchu, że wodz nie m ógł myśleć 
o wydaniu bitwy.

—  Pasza z D iarbekir doniosł P orcie, że miasto Alep 
opuszczone zostało przez wojska egyptskie i że w skutek 
tego, on, Pasza, posunął się naprzód ze swem wojskiem. 
W  Marash i Aintab naznaczeni zostali Rządzcy od Porty.

—  Nieustannie wyprawują się do Syryi wojska na statkach 
parowych austryackieh i tureckich, do Konstantynopola zaś 
codnia przybywają oficerowie i majtki floty turrekiej, taje­
mnie lub otwarcie wydalający się z Alexandryi.

Haga, 2 9  Listopada. Z okoliczności wykonania przysięgi 
na w ierność Królowi Jmci, X iążę Fryderyk  mianowany 
został Feldmarszałkiem arm ii, xiążę Oranii jenerał porucz­
nikiem i Inspektorem  jeneraluym  piechoty, X iążę Alexan­
der jenerał porucznikiem i Inspektorem  jeneraluym  jazdy, 
a X iążę Henryk kapitanem okrętu.

Rzym, 19 Listopada. Stan zdrowia w naszej stolicy nader 
się pogorszył z przejściem z ciepłej do zimnej tem peratury; 
dzieci mianowicie padają ofiarą tej zm iany, To jest p rzy ­
czyną że wielu cudzoziemców opuszcza nasze miasto. Z dro ­
wie Ojca św. jest lepsze niż dotąd m niem ano podług roz­
maitych wiadomości, które w tym przedm iocie krążyły.
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  W czora um arł tu , po długiej chorobie, K ardynał-
Biskup Jan Franciszek Falzacappa, biskup Porto, S. Rufino 
i Civita-Vecehia, Sub-dyakon Kollegium K ardynałów , P re ­
fekt della Segnatura Sprawiedliwości i t. d . Urodził się 
był 7 Kwietnia 1767.

Triest, 14 Listopada. Gwałtowne trzęsienie ziemi miało 
miejsce na wyspie Zante. W iele budowli, mianowicie tw ier­
dza, zostały obalone, a wszystkie dom y uszkodzone mniej 
lub  więcej. Przeszło 50  osob życie utraciło. Szkody w sa- 
uiem  mieście szacują na 2  milijony talarów.

/{o/fu, 13  Listop. Spokojność została naruszona'w  Epirzc. 
Albańczycy, w liczbie od 1200 do 1 ,500  ludzi, połączywszy 
się w bandę rozbójników, jęli rabować okolice Berat i Pri- 
ti. Said-pasza, rządzca Janiny, wysiał na przeciw nim  wojsko, 
w skutek czego rabusie rozsypali się na trzy bandy.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W IADO MO ŚCI.

W  dodatku do  gazety Maltańskiej «Portfoglio» z dnia 19 
Listopada, czytamy: «Przybył tu  statek parowy angielski 
«the Eupbrate,» który opuścił St. Jean d’Acre 6  b. m. a 
Alexandryą 11 tegoż m . W  listach przezeń odebranych 
piszą, że Mebemet Ali posłał do Ibrahim a paszy gońca z 
rozkazem wrócenia z arm iją d o E g y p tu . Wojska egyptskie, 
przeznaczone do Syryi, odebrały rów nież rozkaz powrócenia 
doE gyp tu . Dodają że M ehemetAli oświadczył 11 Listopada 
konsulom, pozostałym w Alexandryi, iż zamierza niezwło­
cznie zwrócić flotę tu recką Sułtanowi i wysłać poselstwo 
do reprezentautów  mocarstw sprzymierzonych z zapowie- 
dzeniem , iż poprzestaje na paszaliku Egyptskim  z prawem  
dziedzictwa. Mniemają że w tej chwili wojska Egyptskie już 
opuściły Syryą.

f  Journ. de S. P. G. P. Psi. PUri. j

W I T O L O R A U D A
pieśń z podań Litewskich przez JJ. Kraszewskiego.- 

Wilno 1840 roku drukiem Zawadzkiego.

Nic więcej sprawiedliwego nad spostrzeżenie naszego 
Grabowskiego że zadanie teraźniejszej L iteratury w pow- 
izechności, jest utworzenie Poezyi ściśle miejscowej. Można 
eszcze dodać, że nielylko Literatura, ale wszystkie inne 
sategorye myśli ludzkiej, tę sam ą objawiają dążność. 
Postępując d rogą utorow aną przez Poezyą, H istorya, 
Prawodawstwo, Filozofia zaprzestawszy wierzyć m artwym  
lartom , niezmordowanie śledzą obyczajów gm innych, opi- 
iów miejscowych, podań familijnych, przysłów, nawet zabo­

bonów wiejskich i powieści babskich, z tych wszystkich 
materyj wyrabiając pochodnią, k tó ra  zażgniona, ogniem 
badawczego rozsądku, m a oświecać ciemne koleje po któ­
rych powolnym krokiem postępuje intellektualność ludzka.

Pod w pływem  tego w yobrażenia, ju ż  dziś najgłówniej­
szego żywiołu ducha czasu, oswajam się z terazniejszemi 
wyrobami intellektualnemi, a tw ory estetyczne, tak obce 
naszej narodowości, jako szczepu polskiego, i jem u pobra­
tymczych konarów Słowiańskich, coraz silniej przekonywają 
mnie o tej dążności powszechnej. Z tego to stanowiska 
wpatrywać się trzeba na W itoloraudę, poemat fantaslycz- 
nv; świeżo przez Kraszewskiego ogłoszony, którym  każda 
L itera tura pysznićby się m ogła, a który bez wątpienia jest 
jednym z najdziwniejszych m eteorów  Słowiańskiego hory­
zontu. W itolorauda nie jest dziełem jakiejkolwiek szkoły, w. 
żadnym wzorze okazać niem ożna zarodku jej jestestwa, je*, 
żeli niekiedy przypom ina Orlanda, to tym  ty lko, iż  w  
rozmaitych zjawiskach w yobraźni , m usi koniecznie być 
jakaś tosamośó w niezbędnych w arunkach jej twórczości. 
Jest to wytwór geniuszu postrzegawczego i badawczego, 
który usiłując wskrzesić żywotem poetycznym przeszłość 
fantastyczną k ra ju ,  dokonał swego przedsięw zięcia, jak 
wielki kunsztm istrz, przesycony duchem  czasu, i świadomy 
jego potrzeb. W itolorauda zapraw dę jest epopeją fantas­
tyczną Litwy, nawet z innym poem atem , który jest epopeją 
L itw y rzeczywistej, wspólną ma wadę, że  bohater, pierwsza 
figura obrazu, około której wszystkie inne grupow ać się mają, 
nieodznacza się dość poetyczną nad niem i wyższością. 
Może to jest wada kunsztu, ale okupiona tylu niezaprze- 
ezonemi zaletami iż obudw om  geniuszom  jej wyrzucać 
nieśmiem, tym  mniej, że kunsz t, odnosząc się koniecznie 
do ducha czasu, kto wie czy geniusz przedstawujący tego 
ducha w Poezyi, m oże w okresie gdzie ju ż  massy uzyskały 
moralną wartość, utworzyć bohatera wedle w yobrażeń co 
miała o nim starożytność: gdyż dawniej inassa będąc bez 
znaczenia, wszystko się skupiało w wyłącznym iud \w idu - 
alizmie. Pod tyra względem to, eoby zrazu wydawało się 
być wygórowaniem kunsztu, ckazalo się ścisłem u rozbio­
rowi, jakkolwiek zręcznym, zawsze jednak poziomym naś­
ladownictwem , a tak ta sama wada obu poematów ze sta­
nowiska filozoficznego uważana, m oże w rzeczy samej jest 
skutkiem rodzim ego natchnienia. Co jednak nieprzeszkadza 
iż radbyrn widział Witola nieco więcej nam iętnym . Syn 
Bogini, i tego Roiriois, co woli um rzeć z oszczepem 
w ręku niż przyjąć bezobawną nieśm iertelność Bogow, 
co sam sobie śm ierć zadaje z rozpaczy iż Bogów 
zwyciężyć nie m oże, nie powinien kończyć, jak ten co po 
różnych krajach wyburzywszy m łodość , szuka poczciwej 
żony, by m ieć do reszty dni swoich dobrą  gospodynię, i 
towarzyszkę starości. Jest to m oralnie, obyczajowic, pięknie; 
jest to ton wdzięczny, lecz zdaje mi się z e n ie  jest zupełnie 
zgodny z tym głów nym  tonem , do którego instrum ent 
epiczny zdawał się być nastrojonym : rozwiązanie nie dość 
odpowiednie wstępowi i osnowie poem atu. I to jest wada

*
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jedyna ale główna, eh ją  spestr/.egam w całkowitym wyt­
worze.

Bezzależrty sąd o rzeczach przechodzi granice możności 
Judzkiej Nie mając w sobie wyobrażenia bezzależnej spra­
wiedliwości, które jest udziałem samego Boga, nasze sądy 
ńie mogą być tvlko stosunkowe: ztąd potrzebujemy zawsze 
porównań, fak dalece że nawet abstrakcyjnie nie pojmuję 
sądu o jakiejkolwiek rzeczy, beż porównania jej w umyśle 
t  jakąś inną rzeczą. Jeżeli więc nadmieniłem Orlanda, pow­
tarzam że nie dla tego bym uważał Wiloioraudg być jego 
naśladowaniem, owszem oryginalność jest może najgłów  
ńiejszą cechą tego poem atu, ale Orland nasuwa się przed 
pamięcią, bo' także jest poematem fantastycznym, chociaż 
widocznie w innym czasie i z zupełnie odmiennych wyob­
rażeń wylęgłym. Ariost prowadzi czytelnika przez galerią 
widziadeł tak bogatą, tak różnobarwną, iż ani przed nim, 
ani po nim, żadna wyobraźnia liiewydobyła z siebie po­
dobnej ilości obrazów— tu nikt z nim porównania niewyt- 
rzyma. Ale wyohrażnia Ariosla nietylko że uigdy nie 
przestaje być fantastyczną, ale ani chwili niedopuszcza czy­
telnikowi o tern zapomnieć. Zda się ciągle z niego szydzić 
— Zadziwiwszy, odurzywszy, i uwikławszy go w labiryncie 
z którego sam niewie jak się wydobyć, nigdy do jego ser­
ca nieprzemawia. W  każdej namiętności, w każdej zdol­
ności ludzkiej, tylko tę część upatruje, co ją  gwoli wyszy­
dzić może. Brak myśli dodatniej w pomyśle Ariosta, bo 
szyderstwo jest tylko ujeińnością, robi że każdem u się 
podoba, a nikogo nieprzywiązuje. W  Kraszewskim jest 
myśł ogólna, dodatnia, p łodna ,  którpj świadectwo przynosi 
całkowite pokolenie myślące, i ztąd w jego epopei jest 
jedność akcji, rzecz, której zupełnie Orlandowi niedostaje. 
Niektórzy estetycy nasi niewielką to poczytują bvć zaletą, 
i o to z niemi rozpierać się nie myślę. Jednak bądźmy 
ostrożni, byśtny w tern zamilowan u romautyczności, stu- 
Sfjwncj bez wątpienia do du ha czasu, a której sair a Wito- 
lorauda jest jednym z najświetniejszych pomników, nie 
lekce ważyli jako prawidło klassyoz.uośei to co jest rzeczy­
wiście prawidłem zdrowego i oświeconego rozsądku. 
Wszakże, jeżeli z jednej strony przekonani jesteśmy ie  
porządek jest uzupełnieniem ży wota, tak dalece że tylko nim, 
mottach narodem, skok tańcem, krzyk śpiewem, wyrazy 
zostają mową; a z drogiej, że  jedność jest zasadą porządku: 
za cóż to samo co usiłujemy mieć w Filozofii, w- Polityce, 
naw et w zawodzie potocznym; marny odpychać od Poezyi. 
Ta jedność a key i którą wszystkie ustępy bogacące Witolo- 
rau  lę. wiążą się do zawodu jej Bohatera, to sprawuje 
że pomysły najwięcej fantastyczne odnoszą się jednak do 
jakiejś logicznej rzeczy wist >śei, która czytelnika nigdy łu ­
dź :ć  niepr/estaje.

Epopeja Wit 1 iraudy zaczyna się miłością ojca Witola, 
rycerza I tewskiego z B .gmią M.idą, córką wielkiego Per* 
kona. T ę  miłość trzeba ukrywać przed Bogami, ale mło­
dzieniec rozkochany nit przypuszcza by się mógł Bogów 
lękać, gotów za kochankę walczyć z niemi,

Czuła kochanka mow i m u:

Cicho Romois, ćićłro,
T y  jeszcze niew iesz ja k  straszne s ą  B ugi,
Chcesz w alczyc' z niem i! oni i bez bojtt 

Bez w aszych  lu k ó w , bez w aszych  oszczepów 
Na b ied n y ch  ludzi, g d y  zech cą , to skiną.
Jednem  sk in ien iem  do ziem i p rzygn io tą  

Jedne'in spojrzeniem  słabego  zab iją .

Cicho! bo g d y b y  glos tw d j usłyszeli 
W ów czas noc nasza b y ła b y  osta tn ią  
O sta tn ią  szczęścia, a  p ierw szą boleści,
Z a łu  bez koń ca  i łez n ieśm ierte lnych .
Cicho! Bogowie każde słowo s ły sz ą .
K ażde im  słow o lada  k to  doniesie;

R agańa ja k a ,  co w drzew ie  p odsłucha  
Z aaltis co się gdzieś' czo łga pod lisciam l 
W oda co p ły n ie , Pucis co powiewa 

I  g d y b y  s'w ialła p ro m y k  się p rzec isn ą ł,
Ś w iatło  m oj m iły  nas b y  oskarżyło .

Odwołuję się do tych co mają choć iskierkę zmyśluości 
poetycznej: możeli być więcej kolorytu miejscowego i poe­
tycznego niż w tym naiwnym obrazie. Milda pz.yz.naje się i£ 
wyniosła dla kochanka napój Bogów który mu da nieśmier­
telność.

ŁeCz on o d ep ch n ą ł b ia ły  napdj Bogów 
W  n sia ch  je j  sz u k a ł słodszego napoju.
— N iechcę rz e k ł  do n iej - n iechcę  j a  b v ó  Bogiem 
N iechcę ja ,  j a k  w y , n ies'm iertelnym  eostad,
Ażeby Cierpieć bez  n ad z ie i końca;

N iechcę napoju, bo z tw o ich  u st p ły n ie  
S łodszy nad ziemi i nieba napoje,
Nad wonie jeg o , m ilsze tchn ien ie  twoje.

Nad c a łą  w ieczność, droższa chw ila  jed n a ,
K ló rą  j a  w tw oim  us'ciskn przeżyję.

Roin o w ścigany zemstą Perkuna, czu ąc i e  ma do czy­
nienia z istotami których przemodz niemoże, własnym 
oszczepem życie sobie odbiera. Następuje jego pogrzeb, tu 
szczęśliwie Poeta umieścił gminne śpiewy pagizebne li­
tewskiego ludu, ozdobiwszy jo całym urokiem w sztuce 
wyrobionej Poezji. Zauważmy jak śpiew nieobnałony 
z. rodzinnej swej prostoty, umie się jednak wznieść do 
wysokości lirycznej: -

W idzim  d ac ii a , na  w schód  lecił 

D ziarski pod nim  koń;
JSa nim zbro ja  srebrna  św ieci,

W  zło tym  h e łm ie  skroń .
J u l  po p łask ie j drodze ściga

Przez Nieba na w sebdd ,

W  k ażd em  rę k u  rrzy  gw iazd  dzv.fgu 
K tóre z n ieba zm iótł.

Na ram ieniu sokoł siada
1 pies bieży w s!ad r 

I  p rzyjació ł z nim  grom ada

W  w schodni leci św iat.
Za nim ójcdw cienie p ły n ą



VV złotym  płaszczu chm ur.
O d tąd  całkow ita a k c ja  jest usiłow an ie  M ildy, by ukryć  

jirz e d  ścigającą zem stą Bogów  płod jej m iłości. Za pom ocą 
N ioły , P ro zerp in y  Litew skiej i , j a k  tam ta , có rk i Bogmi roi 
n ic tw a , k tórej za to odśw ieża w dzięki, sk ryw a niem ow lę 
W ito la  w chacie ubogich  w ieśniaków , z łow ów  i pracy 
r ą k  żyjących . T am  w ychow uje się dziecię, lecz w kró tce 
zdradza k rew  Bogów jak  Achilles u L ikom eda na w idok 
m iecza; nap ie ra  się u  m n iem anego  ojca, by m u  pozwolił iść 
z  n im  na  niedźw iedzia, a dla przekonania  iż  m u  n ieb rak  
na siłach, oszczep d ru zg o ce . S tarzec się m eop iera , i p rzy ­
puszcza g o  do niebezpiecznej zabaw y. N astępu je  piękny obraz 

i zupełn ie  miejscowy polow ania, gdzie  W ito l z w ieikiem  za- 
dziwienie'tn starca, o g ro m n em u  n iedźw iedziow i cios śm ie rte l­

ny zadaje. W itol zapuszcza się w dalsze g łęb ie  lasów, zw abio­
n y  jeleniem . Błądzi. N apadnięty zostaje przez G rajtasa, D ucha 
szkodliw ego co go  P e rk u n  posłał dla w yśledzenia syna 
M ildy, który  bytem  swoim Bogów  zniew aża. G ra jtas ro żn e  
postaci jed n e  straszniejsze od d rug ie j przybiera  i rozpoczyna 
walkę z walecznym m łodz ianem , ale ten  bezbronny  dalej 
o p rzeć  by się n iem ógł, je n o  m atka p rzyb iega m u  na ra tu  
nek  i złego ducha odgania. T a  scena pełna w dzięku gdzie 
M atka dając się poznać synow i, w ystaw ia kon trast z boha­
te rsk ą  w alką. Milda unosi syna i pow ierza g o  sta rem u  
K ry we - K ry wejtos, ten  go p rzechow u je  w  R om now ie  w 
D ęb ie  P e rkuuow i pośw ieconym , w słusznym  przekonan iu  
że  nigdy P e rk u n o w i na m yśl n ieprzyjdzie by m łodzian 
m ó g ł być  w nim  u k ry ty , ale w przódy  Poeta w ustępie 
u roczym  poznaje nas z P arkam i L itew skiem i, k tó rych  siedm  
na  siedm iu kam ieniach siedząc, sn u ją  jak  g reck ie , pasm o 
życ ia  ludzkiego. W edle m ojego zdan ia  tu  M itologia litew ska 
przew yższa nieco g re c k ą ; 'w  g reck iej albow iem , P a rk i są

z im ne B og in i-, obojętnie przędzące nici przeznaczenia; P a r ­
ki litew skie troskliw ie ludźm i się zajm ują, rade  dla nich 
w szystkich najprzyjem niejszy w y sn u ć  w ątek , jedna  z nich 
ty lko, G adyntoy , -złośliwa, ciągle baśniam i odryw a sióstr 
u w a g ę , i korzysta z ich roztargn ien ia , by nici p lą tać , a 
te in  w ikłać ludzką dolę. W  tern m iejscu  K raszew ski um ieś­
c ił w ustach G adyntoy i pow ieść babską k tó rą  do tąd  pias­
tunk i usyp iają  dzieci na L itw ie , o  m ałżeństw ie  w ęza i o 
jeg o  zabiciu. Dziwnym sposobem  u m ia ł zachow ać prostotę 
w toku, n igdy  n iezm ia jąe  się do  tryw ialności— oto jes t za­

kończen ie  pow ieści:
Cóż ja  pocznę krzyknęła,
Z sobą, z dziećmi mojemi 
Powrócęż życ z zbójcami.
Bracia zbójcy mężowi 
W yśmieją płacz mój wdowi.
Gdzież ja  pójdę ze łzami 
Ach lepiej by nam było 
Spac pod jedną mogiłą 
Lub wrosnąć z dziećmi mami 
Na wieki do tej ziemt.

Jak  ręce załamane;
Przy niej dzieci spłakane 
Bogi w drzewa zmieniły.
Starszy dębem  się staje,
I  zawsze pełen siły.
Wiatrom się niepodaje,
Młodszy w korze jesioną 
Rozpośeiera ramiona,
A m dłe ciałko dziewczyny 
Drży listkam i osiny.

W przem ianach  O w idiusza trudno by znaleść wdzięczniej­
szy obraz.

T ym  czasem  K ry w e-K ry w ejto s zajm uje się  wychowaniem 
um ysłow ym  W itola. O d k ry w a  m u  c a łą  K osm ogon ią  L itew ­
ską. U stęp K ry w ejty  jest bez w ątpienia najszczytniejszą 
częścią całkow itej E p o p e i. G dyby K raszew ski n ic  nad ten 
ustęp n iebył u tw orzy ł, ten  by go  zd o ła ł um ieśc ić  w rz ę ­
dzie najp ierw szych  P o e tó w . C zaru jącym  w ierszem  Krywe 
w yw ołuje całkow itą fantastyczność L itw y , w ydobyw a 
wszystkie skarby  urocze tej tak m ało  jeszcze znanej M itolo­
g ii, n ieustępnjąeej g reck ie j w F an taz ii, a ob raz  kończy sig 
ofiarą starca, k tó ry  się pośw ięcając za grzechy ludu , posta­
nawia spalić się żyw cem , i dokonyw a tego , po prześlicznej 
przem ow ie, usiłu jącej lud  zw rócić  do  sta ry ch  cno t, do 
prostoty, do  g o śc in n o śc i, do zgody; po tem  ręką sk in ą ł:

Stanął na stosie, wzniósł oczy do niebą 
Modlił się dłngo i lud  błogosław ił;
Dsiadł a  ogień wziąwszy poświęcony 
Sam stos, ostatnią ofiarę podpalił,
W yschłe się drzewo zajęło i w chwili 
Gęsty dym  starca osłonił dó kcła  
Niekiedy ty lko  w iater go rozpędzał 
I  w ówczas> widać było na wierzchołku 
Jak  siedział niem y bez krzyku , bez jęk u  
I  zdał się wolno w płomieniach zasypiać.

P rzed  śm ie rc ią  d a ł W ito low i zaklęty o ręż , k tó rym  rjie- 
t j lk o  m óg ł zw yciężyć ludzi, ale naw et zasłaniać się od  p o ­
cisków B ogow . B łędny  B ohater p rzeb iega  L itw ę i J n n e  
kraje, po d ro d ze  urozm aiconej bogatem i u stępam i, po ­
w tó rn ie  walczy z nienaw istnym  G rajtysem  k tó ry  go  o d k ry ł 
po jego łz ie  zostaw ionej n a  szacie K ry w ejty . Ale go  W ito l 
m ieczem  sw oim  odgan ia . W stęp u je  pote'm d o  sta rego  p ro ­
staczka, nadn iem eńsk iego  W ajde lo ty ; obraz ch a rak te ry s ty ­
czny , i zupe łn ie  now y w sw oim  rodzaju . Dalej zw ycięża  
K unigasa, ciem iężyciela ludów  i gw ałciciela p raw  g o śc in ­
ności. L u d  osw obodzony oddaje  m u  u lub ionego  K un igasa  
konia, k tó ry  n ikom u nie daw ał do siebie p rzy s tęp u , a  zg ina  
kolana p rzed  W itolem  i liże  m u  ręce . Je s t to  ko ń  m itolo­
giczny o jakich m am y ty le  pow ieści z  w ieków  śred n ich . 
K oń  ro z tro p n y , p rzem aw iający m o w ą  ludzką i dający zba­
w ienne p rzes trog i. Na g rzb iec ie  Jodzia W ito l szybkością  
strzały  przenosi się z m iejsca na m iejsce, zachodzi do  k ra in  
K ru tu iny  żeby  pow itać sta ry ch  kartn icielów  sw ego dziec iń-

P E T E R . S B U R S K . 1 . m
Gwiazdy świecą z gór 

Lecą, lecą, lecą giną

Ledwie rzekła te  słowa 
Stała jo d łą  Wężowa 
Z gałęźm i spuszczonemu
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stwa zajmujący jest opis tej monotonii życia poczciwych 
prostaczków, v ita  ten łe  las:

na klóren chciwie 
Rwąc się do łowów, patrzał tyle razy 
Teź same dęby z gałęźini krzyWełni,
I  sosny sm ukłe i brzozy' schylone 
Blada osina, splątane leszczyny 
Taż sama niwka pod lasem zasiana 
I  jak b y  WCzora odszedł ztąd  dopiero 
Nic się tu  jeszcze niezmieniło w koło,
Cicho jak  było, i pusto ja k  było.

Cały ten ustęp jest pełen czułości. Napróżno starzy 
piastunowie usiłu ją zatrzym ać W itola u siebie. Ten opusz* 
cza ich, by spełnić swoje przeznaczenie. Jodż m u sig 
wymówił, że na północy u  jakiegoś mocarza jest klacz 
jedna z jego rodu, i ze  ma wielką chęć ją nawiedzić. 
W itol chce by go uniósł na północną stronę— ale gdy podczas 
podróży zostaje ścigany przez Grajtysa, koń nowy przymiot 
w sobie odkryw a, ehowa pana swego w paszczy, gdzie 
znajduje kom natę wygodną. —  Obraz nieco przesadzony, 
jednak stosujący się do podań wieków średnich. P rzjbyw a 
do króla północy który był wielkim czarnoxiężnikiem , ten 
go zrazu bardzo gościnnie przyjm uje, ale w czasie uczty 
słyszy rżenie, w ypada na ganek,, widzi połączonego Jodziai 
z jego  ulubioną klarzą, pałający gniewem  zaklina górę by 
ich zasypała. Ztąd zemsta W itola kończąca się zupełnym 
zwycięztwem nad królem. Z tam tąd osiada nad Niemnem 
gdzie wielki wyiiosi zamek. Napotyka jeszcze olbrzyma 
który m u się poddaje. Poznaje się z dziewczyną; opis pas­
toralny ich miłości; naknniec na uczcie weselnej, ginie od 
p io runu  Perkuna.

Oto jest osnowa całkowitej epopei. Na poetyczności nic 
przedmiotowi nie brakuje. Umiał ją  rozwinąć Kraszewski, 
z nadzwyczajnym talentem. Po wierszach które przytoczy, 
łem , czytelnik przekonać się m oże. ile ducha i poprawnoś­
ci zachował w części że tak powiem maleryalnej swojej 
pracy , przytoczyłem tylko kilka w yjątków, bo żebym chciał 
um ieścić wszystkie wiersze piękne W ito loraudy , musiałbym 
cały poem at przepisać. Dzięki niech hędą litewskiemu 
Bardowi, że nam  odkry ł tę szacownę kopalnią Mitologii i 
podań miejscowych. I dla siebie i dla tych co go naśladow ać 
będą przygotował m ateryały bogate, z których genialni 
wyrobnicy korzystać będą. Um iem  jcenić nadzwyczajny duch 
Byrona, lecz przyznam  się , że niemyślę by Poezya wnętrz- 
na, (subjectiva) szkołę bardzo płodną utworzyć mogła. Te 
wszystkie rozbiory uczuć, które samego Poetę nie dość 
ukrywają, są właściwe dla Filozofii. Ale Poezya zawsze po­
winna być przedm iotow ą (objectiva) obrazy, obrazy, i jeszcze 
obrazy. I samo doświadczenie nas o tern przekonywa. Mi­
tologia Grecka dwie L ite ra tu ry  uzupełnione utworzyła, a 
pierwszowzględnie wpływała na kilka literatur nowożytnych.

Mityzm Chrześciański połączony z podaniami wieków 
średnich zachodniej E u ro p y , utworzył literaturę W łoską 
i Niemiecką. Filozofia rozbiorowa i kry tyczna wyrobiwszy 
w Poezyi Byrona, po nim i obok niego tylko chorowite 
dowcipy okazała, dowód oczewisty, że stanowiska Poezyi 
nie jest dla uiej właściwe. Niechże nasi młodzi Poeci, za­
niechawszy ciągle nam powierzać swoje uczucia, uosobiają 
te uczucia, wcielając je w kształty rzetelne. P erkun uderza­
jący piorunem  nędznika który go obraził, więcej przemawia 
do w yobraźni niż wszystkie rozum ow ania o zemście, a 
Gadintoy plątająca nici przeznaczenia, jest prawdziwszą niż 
te wszystkie rym ow ane gawędy o niestateczności doli ludz­
kiej, przy szumie wiatrów , drganiu liści, i tem  bladem 
świetle xiężyca z którym  się nigdy czytelnik rozm inąć 
niem oże. Jeżeli artysta obierze pomysł staroży tności literac­
kiej, dobrze odczytawszy us'ęp  K ryw e-K ryw ejtos, niech z 
tamtąd rozrabia (arby dla swego pędzla. —  Jeżeli Ruś na 
scenę wystawia, niech się ohezna z czarownicam i, z guśla- 
rzami, z latawcami, ze wszystkiemi wieszczbami tej rom an­
tycznej ziemi. Poeta musi być moralistą i filozofem, ale w 
dobieraniu obrazów, jeżeli zechce rozumowaniem tylko zająć 
i rozczulać, będzie nudziarzem , bo na cóż ściskać w rym y 
to , co już  sto razy lepiej było powiedziano w p rozie .—  A 
nadewszystko niech się przekonać zechce że  już dziś nie­
można być Pot tą , bez w ielkich, głębokich pracowitych 
nauk: że Poezya jest objawieniem ducha narodowego w 
najnadobniejszym jego żywiole, wszystkich zajmującym: a 
nie wy paplaniem swoich osobistych w rażeń, do żadnej ogól­
ności nieodnosząeych się, a które, co najw ięcej, żonę i 
dzieci tylko piszącego obchodzić m ogą, jeżeli jest żonatym, 
a jeżeli nim  nie jest, kilku półgówków cieszących się widząc 
wyrym owane myśli, podobne do tych , które i z ich m óz­
gownic wylęgają. Henryk hrabia Rzewuski.

Kijów, i  L istopada 1840 l*.
Niemniej od szanownego autora artykułu  zachwyceni 

zostaliśmy W itoloraudą. Jest to epopeja praw dziw a, wys­
nuta z poetycznej fantazyi odległej naszej starożytności. 
Zgadzamy się z hrabią Rzewuskim że utw ór ten jest dosko­
nale oryginalny; niemożna go z niczem porownać, chyba 
z Sagami Skandynawskiemu; ale jak hrabi przywiódł on na 
myśl Orlanda, tak nam z formy przynajmniej, przypomniał 
bajeczny poemat W alter-Seotta: Harold nieugięty. (Harold 
the dauntless.) Już  to samo że kilka tak różnych co do 
ducha i formy rodzajów na myśl przywołuje, to samo mó­
wię dowodzi jego prawdziwej oryginalności, a w poecie 
twórczego geniuszu. My więcej m oże niż ktokolwiek mamy 
prawa cieszyć się i pysznić z tego tryum fu młodego poety; 
myśmy go przeczuli takim jakim się ziścił i karty T ygo­
dnika noszą dowody hołdu, jakiśrny m u oddawali wprzód 
jeszcze nim zajaśniał w dzisiejszym blasku.

(W y d. Tyg.)
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